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INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, FR . 
RĘKOPISMA się nie zwracają. 

REDAKCYA „Wielkopołanina*: Wo 

§. p. X dr. Jan Korytkowski, 
kononik metropolitalny i oficyał gnieźnieński, a 
od niedawna Biskup - Nominat rozstał się z tym 
światem w poniedziałek dnia 13 b. m. po godzi- 
nie dwónastej, 

Wiadomość ta głęboko i boleśnie dotykająca 
spółeczeństwa naszego nie przyszła niespodzianie 
albowiem od kilku tygodni śp. X. Biskup walczył 
ze śmiercią, sam nie miał nawet nadziei na dlu 
ższe życie, mimo to nie nadeszła bez smutnego 
wrażenia, gdyż był to mąż wielkiej pobożności i 
zacności charakteru — prawdziwa ozdoba ducho- 
wieństwa wielkopolskiego. 

Obok tylu innych przymiotów duszy i serca 
celował także głęboką nauką; dowodem tego pra- 
ce historyczne, które będą dlań najtrwalszym po- 
mnikiem w najodleglejszą przyszłość. W jednej 
księdze opisał: ,,Zywoty Kanoników i Prałatów 
gnieźnieńskich*, a w drugiem dziele: „Żywoty 
Arcybiskupów i Prymasów gnieźnicńskich*'. 

Pokój cieniom tego zacnego męża. 
Umarł niestety w miesiącu piątym roku bie- 

Żącego, a więc nie parzystym i skutkiem tego 
prawo mianowania następcy przysługuje nie ka- 
pitule, lecz rządowi pruskiemu. 

Wiec w Wierzenicy 
(dnia 13 maja) 

przypadł na św. Serwacy, a wiadomo, że trzej 
Święci, Pankracy, Serwacy i Bonifacy zwykli nas 
doświadczać, zsyłając chłód dokuczliwy i sloty. 
I w tę niedzielę było chmurno, zirsno, dżdżysto, 
mimo to zebralo się w miejscu zbornem, w do- 
minialnej stodole wierzenickiej do trzystu ucze- 
stników z parafii, a z najbliższej okolicy przybyli 
między innymi panowie Mycielski z Kobylopola, 
Chrzanowski z Gruszczyna i dr. Wendland ze 
Swarzędza. Oczekiwany także pan Żychliński z 

_ Uzarzewa listownie podał wiadomość, że niespo- 
dziany wypadek znagla go do dalszej w ten dzień 
podróży. — Dziedzic majętności wierzenickiej p. 
hr. August Cieszkowski, zatrudniony od dość 
dawna pracami naukowemi we Wiedniu, przesłał 
wiecownikom serdeczne pozdrowienie i sto roz- 
maitych książeczek ludowych do podziału. 

Z ramienia władzy był komisarz obwodowy 
z Owińsk. p. Grieger. 

Wiec przyszedł do skutku na żądanie i za 
_ -gorliwem staraniem samych włościan, to też z ich 

| głosu Teodorowi 

grona gospodarz Ciepliński o naznaczonej 
godzini: 1-szej zagaił wiec, przemawiając zwięźle 
a potoczysto i serdecznie. Powołany na prze 

| ,Wodniczgcego pan Jan Popliński powołał 
do pióra pana Heinkego, na ławników gospo- 
darzy Jakóba Piechowiaka z Janikowa, 
Michala Chmielewskiego z Kobylnicy, 
Jana Waligörskiego i Walentego 
Wydrowskiego, obu z Wierzenicy, i udzielił 

Drachowskiemu, 

dna ul. ar. 22. — EKSPEDYCY 

mularzowi dominialnemu, znanemu już z innych 
zebrań ludowych i wieców mówcy. 

Jędrnemi słowy wyrażał mówca troskę i bo- | 
lese ojców rodzin wobec zakazu nauki języka | 

Wywodami bardzo | polskiego w szkole ludowej. 
trafnie dobranemi zaprzeczał owym głosom, które 
zwłaszcza z izb sejmowych w Berlinie powtarzały 
się zbyt często a bez słuszności do chwil osta- 
tnich, że chłop polski pod panowaniem pruskiem 
najzupełniej zadowolonym jest ze wszystkich w 
kraju naszym stosunków, że nawet pono ów długi 
szereg ustaw wyjątkawych nie zachmurza mu 
duszy. Zastanawial się przeto mówca nad ka- 
żdą ustawą antypolską, wykazując, jak boleśnie 
każda z nich dotyka chłopa polskiego. Ostatnie 
zaś rozporządzenie. szkolne, wykluczające język 
ojczysty z nauki bezpośrednio, niemal wyłącznie 
spada całym ciężarem na lud, na chłopa i bie- 
dnego rzemieślnika, gdyż żaden z nich nie może 
utrzymywać domowego nauczyciela, 
jak mogą majętniejsi rodacy, by za pomocą tych 
nauczycieli, zosobna wynagradzanych, 
zapewniąć naukę dziecku połskiemu niezbe- 
dną, a teraz wykluczoną ze szkoły, na które 
guina tak wielkie składa pieniężne ofiary. 

Mówca przykładami branemi żywcem z te- 
raźniejszej szkoły przedstawiał hezowocny dziś 
mozoł polskiej dziatwy, która ze wstrętem tylko 
i płaczem chodzi przymusowo do szkoły i żadnej 
z niej nie wynosi korzyści. Zastanawiając się nad 
teraźniejszem religijnem wychowaniem w szkole, 
wspomniał także, że w jednej z poblizkich wsi 
przez dwa bodaj lata pan nauczyciel Niemiec 
protestant odmawiał z dziećmi do niedawna „Oj- 
cze nasz* wedlug słów przez Marcina Lutra prze- 
pisanych, a przecież wśród jego uczniów (z ma- 
leńkim wyjątkiem kilku luterskich) ma sobie po- 
wierzone tylko dzieci katolickie, 

Tak się działo do niedawna w Wierzonce, 
gdzie około 120 dzieci kat. porówno z dziećmi 
co najwyżej 12 niemieckiemi odmawiały pacierz 
luterski. Dopiero w ostatnich dniach zaszła tam 
zmiana nieco na lepsze; ma bowiem dochodzić 
dwa razy tygodniowo nauczyciel katolik. W gmi- 
nie tej — mówił Drachowski — do tego stopnia | 
„wzmogła się oświata”, że dzieci, które 
powinny przystępować do sakramentu Spowiedzi, 
nie umieją pacierza. A ojcowie, a matki co tam 
robią! — wołał mówca, pytając wręcz obecnych 
ojców, czy nie wiedzą, że tam luterski w szkole 
odbywał się pacierz? 

Ojcowie na to odpowiedzieli stłumionym 
głosem, spuszczając głowy — że tak było w isto- 
cie, lecz nie wiedzieli na to rady. 

Majster nasz Drachowski napominał podnie- 
sionym głosem i z zapałem wzrastającym, by 
dzieci tak wcale nie utwierdzone w wychowaniu 
religijnem, nie popadły z czasem w zupełną bez- 
wyznaniowość, a dalej w socyalizm, by broń Boże 
nie poszły śladem Hoedla i Nobelinga. 

Od kilku dni w innej pono szkole, także 
w pobliżu Wierzenicy, p. nauczyciel przykazał, żeby 
przechodniów dzieci szkolne nie witały inaczej, 

„Grelobt sei Jesus 
Christus‘, choćby wiedziały, że witają nie Niem- 
jak słowami niemieckiemi: 

ców. — A wszakże Niemcy — przypomniał! mo- 
wea — w innych krajach, pod obcem osiedieni 
berłem, np. w prowincyach nadbałtyckich do Ro- 
syi należących. wielee się skarżą na teraźniejszy 
ucisk moskiewski, na nowe ukazy ścieśniające u- 
żywanie języka niemieckiego w urzędzie, sądzie 
i szkole tej ziemi inflanckiej, w której Niemcy 
wprawdzie od sześciuset lat osiadłą, lecz bądź 
co bądź oaply wową są i nie najliczniej. 
szą  ludnościę. 

Wygnaniec na Sybir, przez wiele lat wierny 
wyznawca Boga, popadł ostatecznie w rozpacz; 
ta go powaliła na łoże śmiertelne i począł blu- 
źnić Bogu W tem nadchodzi c.rsk.e ułaskawie- 
nie i wolność powrotu w strony ojczyste. Lecz 
ten, który tak ciężko zgrzeszył zwątpieniem 
wobec Boga i bluźnierstwem, już korzystać nie 
może z danej swobody. W mękach kona na wy- 
gnaniu. Smieré ta była karą za odstępstwo od 
Boga. 

Opowieścią tak piękną kończ.ł Drachowski 
swą mowę, przerywaną często oklaskami, i na- 
pominal, aby lud polski nie odstępował nigdy 
Bogs, nie zatracał w sobie dawnej wiary, żył 
miłością i nadzieją w lepszą przyszłość, a wten- 
czas na lud nie spadnie ksra równa tej, której 
uległ ów wygnaniec słabego ducha, bluźaierca! 

Po długiej pięknej mowie Teodora Dracho- 
wskiego miał wsdlug ułożonego porządku obrad 
zabrać głos gospodarz Cieplucha, lecz na 
nieszczęści zamiemógłszy przed wiecem, zniewoło- 
ny był pozostać w domu, 

Drugim tedy i ostatnim mówcą był reda- 
ktor ,, Wielkopolanina,“ Julian Bukowiecki. 

Bóg przemawia do ludzi i narodów — były 
jego wstępne słowa — „Jam jest Pan który po- 
krzepia w dzień utrapienia, Przyjdź do mnie, 
kiedy się z tobą dzieje nie dobrze.* 

Aliście z nami dzieje się „nie dobrze* od 
dawna. Zwracajmyż się przeto do Boga w długi 
„dzień utrapienia* a ukrzepi nas Wszechmocny, 

Mówca wykazywał, że spiesząc na wiece nie 
oddalamy się od Boga, lecz według Jego naka- 
zu idziemy raczej ku niemu. Obrady bo- 
wiem na naszych wiecach nie są dziełem buntu 
przeciw Zadnej władzy i powadze, ni Bożej ni 
świeckiej. Wszakże na wiecach stawamy jawnie 
wobec władz świeckich na podstawie praw dotąd 
obowięzujących, na podstawie traktatu wiedeń- 
skiego, konstytucyi pruskiej, prawa krajowego — 
dalej na podstawie praw ogólnie ludzkich, i 
wreszcie na wieczystej podstawie praw, które 
wskazał ludziom, narodom, państwom sam Bóg 
w przenajświętszej Trójcy. 

Błądzą przeto i zawiniają chyba ci Polacy, 
którzy miając pod bokiem wiec, nie spieszą nań 
wstrzymywani lękkliwością, by ich kto nie posą- 
dzał o chęć stawiania karygodnego oporu. Ci to 
lękliwi nie słuchają głosu Bożej woli i Bożej po- 
ciechy: Przyjdź do mnie, gdy się z tobą nie 
dobrze dzieje, - 
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WIELKOPOLANIN. 2 

Mowca objaśniał szczegółowo wielkie dla 
Polaków znaczenie traktatu wiedeńskiego, 
a dalej konstytucyi pruskiej, wyjeduanej zdarze- 
niami r. 1848 dla wszystkich obywateli państwa 
pruskiego — a ta konstytucya według zapewnień 
ministra Manteuffla w niczem nie ścieśnia praw 
„Polaków, zapewnioaych traktatami wiedeńskiemi. 

Według traktatów, konstytucyi, prawa kra- 
jowego pruskiego (które także dotąd nie skre- 
ślone), wolno Polakowi pod berłem pruskiem 
wychowywać dzieci w ojczystym języku; prawa 
zaś ludzkie i Boskie nie tylko przyznają Pola- 
kom tę wolność, lecz wychowanie takie na- 
kładają jako święty obowiązek. 

Do spełnienia więc nakazanego przez Chry- 
stusa Pana obowiązku zachęcał gorąco mó- 
wea. Gdy temu obowiązkowi zadość nie czyni 
teraźniejsza szkoła, zadość uczynić winna ka- 
żda rodzina polska. 

By wiec zakończyć postanowieniem 
skutecznem, zaproponował mówca uczestnikom, 
żeby przyjęli uchwały wyrażone na wiecu grano- 
wskim; uchwały te odczytał i wyjaśniał. 

Wiecownicy w końcu zapytani o zdanie, je- 
dnogłośnie przyjęli uchwały granowskie — a gło- 
śne, po kilkakroć ponawiane okrzyki na podzię- 
kowanie urządzającym wiec i mowcom były szcze 
rym dowodem, że uczestnicy nie na próżno po- 
święcili trzy godziny czasu na rozważanie naszej 
wspólnej doli. 

Walka rządu z kościołem 
dotąd nie ustała — jak to pokazuje wypadek 
niedawno zaszły we Wąbrzeźnie. 

X. dziekan lic. Połomski we Wąbrzeźnie 
d. 25 kwietnia odbył procesyą do Bożej męki 
stojącej przy ulicy wiodącej do Sitna. Tego sa- 
mego jeszcze dnia odebrał od burmistrza p. Go- 
stomskiego urzędowe pismo, w którem tenże za- 
kazuje mu na przyszłość odprawiania podobnych 
publicznych nabożeństw z tego powodu, że takie 
procesye wstrzymują ruch wozowy i pieszy pu- 
bliczności, nie mającej udziału w procesyi a za- 
jętej interesami i zarobkowaniem, W razie nie- 
zastósowania się do tego zakazu nakłada władza 
karę egzekucyjug 10 mr. i oświadcza że procesyą 
taką będzie zniewolona powstrzymać. 

Tak więc jednem pociągnięciem pióra ska- 
sowano wszystkie starodawne procesye w dzień 
św, Marka i w dni krzyżowe. 

Powód to tego zakazu był ten, że owa pro- 
cesya odbyła się w dzień św. Marka, który przy- 
padł tego roku na uroczystość św. Wojciecha. 
Procesya przechodząc ulicami, które w dzień tego 
święta dyecezyalnego były puste, a składy poza- 
mykane zatrzymała najwyżej na 10 minut jeden 
wóz i ztąd owo rozporządzenie: ,,zakazujemy 
wszelkich procesyi na przedmieściu. '* 

X. dziekan Połomski zaprotestował przeci- 
ciwko temu dekretowi, jako niezgadzającemu się 
z paragrafem 10 ustawy o stowarzyszeniach (Ve- 
reinsgesetz), który na odbywanie procesyi według 
dawnego zwyczaju zezwala. Równocześnie podał 
X. dziekan zażalenie do prezesa rejencyi, przy- 
taczając, że zwyczaj ten sięga roku 1335 a zwy- 
czaj ten nie jest miejscowy tylko, ale jest wła- 
ściwością całego kościoia katolickiego. 

Przy wszelkich procesyach wozy zawsze mo- 
gą przejeżdzać, bo każdy im się z drogi ustępu- 
je. W jarmarki nie inaczej się dzieje. Takiem 
samem prawem należałoby zakazać wszelkich po- 
chodów laudwervereinów, strzeleckich, dzieci na 
majówki, pogrzebów uroczystych i t. p. 

Na protest zaniesiony do burmistrza nadeszła 
duia 5 maja odpowiedź, uniewinniająca się ze 
zbyt skwapliwie wydanego rozporządzenia i to 
tej treści: 

„Po zasiągnięciu bliższej informacyi zmie- 
niamy nasze rozporządzenie z dnia 25 kwietnia 
o tyle, że przy ćdprawianiu tych tak zwanych 
„Kreuz“ czyli „Bittgänge“ nic nie mamy do 
nadmienienia, wszakże o to postarać się nale- 
ży, aby przejście (Passage) nie było nigdy za- 
tamowane i dla tego połowa ulicy w pochodzie 
powinna być niezajeta.‘ 

Prawdziwie zadziwiająca troskliwość władzy 
o dobro publiczne! 

Odpowiedź na zażalenie król. rejencyi dotąd 
nie nadeszła. Tam dłużej się nad nią zastana- 
wiają i niezawodnie nadejdzie nie pochwalająca 
tego zbyt gorliwego kroku pana burmistrza z 
Wąbrzeźna, na podstawie orzeczenia zmarłego 
cesarza Wilhelma, który żądał, aby „religią lu- 

dowi zachowano.‘ 4 

Wychodźców do Amervki 
ostrzegają gazety wiedeńskie. Ostatniemi czasy 
nadeszły z Brazylii (w Ameryce południowej) 
wiadomości, według których los tamtejszych przy- 
byszów z Europy bardzo jest opłakany. Przy- 
bywszy na miejsce, dostają się pod moc rozmal 
tych spekulantów, którzy wyzyskują ich siły ciężką 
pracą za małą zapłatę. Obchodzą się z nimi 
bardzo niemiłosiernie, a dają ich pod mec do- 
zorców murzynów. Powrót ci spekulanci utru- 
dniają wychodźcom europejskim tym sposobem, 
że wymagają od nich zwrotu jakichś urojonych 
szkód i straty przezto, że przez odjazd tych wy- 
chodźców ubywać im ma, jako chlebodowcom, 
siły roboczej, na ktorą oni liczyli, i żądają za 
te niby straty dość wysokiego wykupu. 

Niemców teraz już coraz mniej wychodzi do 
Ameryki — wolą oni przenosić się na nasze 
polskie ziemie, na których się dorabiają; a nasz 
lud balamucony przez niesumiennych agentów 
da się namówić na te ryzykowne wycieczki za 
morze, gdzie ledwie 4-5 na stu dojdzie do ja- 
kiej takiej zamożności, reszta upada i ginie 
w nędzy. 

Wiadomości polityczae. 
Berlin, 14 maja. W stanie zdrowia ce- 

sarza Fryderyka nie nastąpiła dotąd żadna wa- 
żniejsza zmiana. 

I dzień wczorajszy chory monarcha przepę- 
dził tukże stósunkowo dość pomyślnie. Osłabienie 
ogólne ciała, spowodowane długo trwającą gorą- 
czką i brakiem apetytu, jest naturalnie jeszcze 
niemałe, ale można mieć nadzieję, iż siły chore- 
mu będą wracały w miarę, jak zdoła coraz wię- 
cej przyjmować posilającego pokarmu. 

Wczoraj cesarz na kilka godzin mógł był 
opuścić łóżko i już była mowa, żeby ten czas 
spędził pod namiotem, wystawionym dlań umy- 
ślnie w ogrodzie zamkowym, ale wstrzymano się 
z tem jeszcze z powodu nie dosyć ocieplonego 
powietrza. 

Około południa dnia wczorajszego cesarz u- 
dzielił posłuchania kilku dostojnikom państwo- 
wym, przybyłym z rozmaitemi raportami i na- 
stępuie przyjmował wizyty członków rodziny ce- 
sarskiej. 

— Cale cesarstwo niemieckie 
wedle ostatniego urzędowego liczenia ma wszj- 
stkich mieszkańców 47 milionów i 750,000. Z li- 
czby tej odchodzi jako odmiennej narodowości, 
1) 2 miliony i 750,000 Polaków, 2) 239,000 
Francuzów, 3) 150,000 Litwinów, 4) 100,000 
Wendów, czyli Łużycząn, 5) pewba, a niezaaczna 

| liczba Duńczyków i Walonów i 6) mniej więcej 
: 239,000 cudzoziemców, przebywających w Niem- 

czech czasowo. 
Ogółem więc od powyższej liczby mieszkań- 

ców cesarstwa niemieckiego odjąć należy 31 poł 

miliona innej narodowości, tak iż cesarstwo liczy 
Niemców 44 mil. i 200,000. 

Jeżeli natomiast doliczy się jeszcze tych 
Niemców, którzy mieszkają w Ameryce — a 
jest ich 3 i pół miliona — jako też Niemców 
austryackich, szwajcarskich, luksewburskich i tych 
co mieszkają pod knutem moskiewskim w pro- 
wincyach nadbaltyckich, lub rozpreszeni są zre- 

sztą na całej kuli ziemskiej, otrzyma się ogólną 

liczbę szczepu niemieckiego. wynoszącą 60 1 
ćwierć miliona głów. 

Takie zestawienie znajdujemy w najnowszym 
numerze jednej z gazet berlińskich, uchodzącej 

za powiernicę księcia kanclerza niemieckiego. 
W jakim celu ona to czyni, tego nie po- 

wiada wyraźnie, wszelako trudno przypuścić, aby 
to wszystko pisała tylko tak sobie bez żadnego 
głębszego powodu. 

Jeżeli się bardzo nie mylimy, ma to być 
odpowiedzią, na wywody gazet rosyjskich, które, 
jak się zdaje, straszyć chcą Niemców tem, że za 

lada sposobnością przypominają światu, jako li- 
czba wszystkich poszczególnych szczepów słowiań 
skich wynosi 100 milionów głów z okładem, 

Gazeta więc berlińska daje im widocznie do 
zrozumienia, że Niemcy nie mają się czego oba- 
wiać Słowian, bo i co do liczby nie wiele im u- 

stępują i zarazem trzymają ze sobą, chociaż 2y- 

ją w oddaleniu od pierwotnej ojczyzny, a Sło- 
wianie nie wszyscy lgną do Moskala. 

Do Warszawy donoszą z Petersburga, 
że hr. Józef Potocki, szambelan cęsarza austrya- 
ckiego, wniósł o swcją naturalizacyą pod berłem 
rosyjskiem, żeby utrzymać się w posiadaniu o- 

gromnych dóbr, jakie na niego przypadły drogą 4 
spadku w poludniowych guberniach carstwa. 

Podanie to jego nietylko bez trudności zo- 
stało przez rząd moskiewski uwzględnione, ale | 
nawet car mianował nowego swego poddanego 
kamerjunkrem. 

Gazety niemieckie poduoszą przy tej sposo 
bności z pewnym przekąsem, że wniosek księcia 
Hohenlohe'go. który z takich samych, co hrabia 
Potocki, powodów stara się o poidaństwo ros;j- 
skie, chociaż o wiele wcześniej przeslany był do 
Petersburga, dotychczas pozostaje bez odpowiedzi. 

Widać ztąd, że Moskale, lubo ze rządem 
niemieckim utrzymują na pozór jak najprzyjaZuiej- 
sze stósunki, w gruńcie rzeczy nie hardzo che- 
tnem okiem spoglądają na rozwielmożniający się 
w ich kraju żywiół uismieckt. 

We Wiedniu dunia wczorajszego, gdy po- 
między szerszą publicznością rozeszła się wieść 0 
zapadłym wyroku sądowym, skazującym osławio- 
nego Schoenerer’a na ciężkie więzienie za naj- 

ście nocą redakczi pewnej gazety żydowskiej, 
znaczny tłum ludu, między którym przeważali 
akademicy, pospieszył przed mieszkanie Schoe- 

nerer’a, a nie zastawszy go w domu, jego żonie 
wręczył kilka bukietów kwiatów i trzykrotnie za» 
wołał: „Niech żyje Schoenerer! Precz ze 2y- 
dami!* 

Następnie zebraui w zwartym szeregu prze- 
szli jeszcze kilka ubic, śpiewając narodową pieśń - 
niemiecką, dopóki policya nie rozproszyła hała- 
sujących. 

Demonstracyg tę uliczną uważać należy nie 
tyle za urządzoną na cześć Schoenerer'a, co ra- 
czej wymierzoną przeciwko żydom, którzy tak 
dla swojej baty, jak i dla bezlitośnego wyzyski- 
wania nieporadności innych wyznań, serdecznie 
znienawidzeni są nietylko w samej stolicy, ale 
nawet w całej monarchii austryackiej. 

— Izba deputowanych ciągle je 
szcze zajmuje się etatem dla państwa. 

Obrady nad tą sprawą przeciągają się bar- 

dziej, niż powinny, a to z tego powodu, że izba 

co chwila przerywać je musi, żeby uchwalać na- 

gany dla mówców, szczególniej niemieckich i nie- 

których czeskich, którzy, gdy głos zabierają, po- 

zwalają sobie słów wprost obelżywych dla swych 
przeciwników politycznych. ; 

I tak całe ostatnie posiedzenie austryackiej 
izby deputowanych zajęły rozprawy nie ead eta- 
tem, lecz nad rozstrzygnięciem pytania, czy pe- 
wnemu posłowi, który w swej mowie użył słów 
obelżywych, należy wypowiedzieć publiczną na- 
ganę, czy nie. Jeżeli rzeczy pójdą dalej tym sa- 

mym, co dotąd, torem, izba swych obrad chyba 

w tym roku wcale nie ukończy. 
Z Paryża general Boulsnger temi dnia- 

mi wyjechał na prowincyą, by tam agitowad 
przeciw obecnemu rządowi. W pownem wiekszem 
mieście prowincyonalnem zwołano zaraz po jego 
tam przybyciu na prędce wiec, na którym tenże 

generał ostro ganił teraźniejszą konstytucyą fran- 

cuzka, ponieważ nie zawiera żadnego takiego pa- 

| ragrafu, Żeby na jego mocy można prezydenta 

rzeczypospolitej złożyć z tej godności, skoro oka- 

że się albo niedołężuym, albo Zie usposobionym 
względem samej rzeczypospolitej. 

Zapowiedział tedy generał Boulanger owym 
wiecownikom, Ze jego najpierwszem dążeniem 
jest rozwiązanie dzisiejszego sejmu i zmiana grun- 
towna konstytucyi rzeczypospolitej. 

W Rzymie sejm włoski od kilku dni zaj- 
ınuje się interpelacyą, wystósowaną przez jedne- 
go z posłów do rządu w sprawie wyprawy abi- 

syńskiej, jako też kolonii włoskich w Afryce. 
Z licznego grona deputowanych, którzy za- 

bierali głos w tej sprawie, nie znalazł się ani 

jeden, coby śmiał w czemkolwiek przyganić rzą- 

dowi. To też prezes ministerstwa wyraził się 

o tych rozprawach, że były we wysokim stopniu 

patryotyczne. 

W Irlandyi tak pomiędzy prostą ludno- 

ścią, jak nawet pomiędzy duchowieństwem kato- 

lickiem nader niemiłe wrażenie zrobiło rozporzą- 

dzenie rządu papiezkiego, potępiające bojkotowa- 

nie i wszelkie gwalty, jakichby Irlandczycy do- 

puścić się mogli względem Anglików, dopomina- 

jąc się o swoje prawa. 
Jakkolwiek rzeczone rozporządzenie prze- 

strzega tylko Iilandczyków, żeby w swych wen 

waniach narodowych nie przekraczali nigdy gta- 

nic ścisłej moralności, zdaje się, jakoby Irlan- 

dczycy na rzecz tę zapatrywali się całkiem ina- 

czej i posądzali papieża o te, że chce ich zupeł- | 

nie odwieść od dopominania się swych praw, po- 
gwalconych przez Anglików. 

—
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WIELKOPOLANIN. 

_ Tak przynajmniej wnosić trzeba z tego, co 
słychać o katolickich biskupach Irlandyi, którzy 

słać do Rzymu pismo, jako odpowiedź na owo 
xozporządzenie rządu papiezkiego. 

2 Petersburga donoszą do jednej z ga- 
zet wiedenskich o nowym zamachu na życie cara. 

Podezus ostatniej parady wojskowej, na któ- 
rej był obecny car z carową wraz z licznem oto- 
czeniem, pewien porucznik konnicy nı ztąd ni 
m owąd dobyl rewolwera, zamierzając strzelić do 
cara, rozmawiającego właśnie z komenderującym 
generałem. 

Spostrzegł to stojący okok porucznika pod- 
vficer i s:ybko schwyciwszy go za rękę, skierował 
strzał zaiojczy ku ziemi. 

Gdy owego porucznika aresztowano. zaczął 
gadać bez związku. Zdaje się więc, że cierpi na 
pomięszanie zmysłów. 

Odezyt 
o kopaniu i suszeniu torfu, i o zatrawieniu 
torfisk, jako też i o najłańszem paliwie. — 

Podług własnej praktyki, 
(Dokończenie.) 

2) Zaprawiając torfiska robię tak: przy porze 
nie zbyt mokrej jeszcze równam gdzie potrzeba, i 

wsadzam na kwadratowy metr jednę roślinę, tak na- 

zwang „pierng“, którą tu pewnie wszyscy znamy, 
lecz nietylko piernę ale i inne trawy można sadzić 

na przykłud „rzeźniak*, który nam także jest znany. 

Piernę wyrywam z korzeniami, jak naprzykład jakie 
drzewko, i tę wsadzam pod szpadel jak kartofle; 

rzeźniak zaś inaczej, Bierze się choć dużą kępę, i 

rozeina się na części mniejsze, i tę się także wsadza 

tym samym sposobem jak piernę. Pierna wszdzoną 
(którą można sadzić o każdej porze roku, a zawsze 

się przyjwie) rośuie szybko, bo w przeciągu czterech 
tygodni już młode rośliny wypuszczają. 

Rzeźniak dopiero w następnym lecie się poka- 
zuje, i nie zatrawia tak prędko jak pierna, bo pierna 

w następnym lecie już się tak rozkrzewia, że można 

ku jesieni chociaż tylko mierne ale zawsze jedno 
cięcie sprzątać; w drugim roku, to kiedy wody nie 
za wielkie, to najmniej dwa do trzech razy sprzęt 
daje; pierna młoda skoszona będąe zielona lub sucha, 
bywa przez rogacizug i konie chętnie pożeraną, stara 
i wyrosła sprzątnięta dzje wiele wybornej podściółki 
pod wszystek inwentarz. Pierna ma jeszcze tę wła- 
ność, że jej liczne korzenie (gdzie już rozkrzewiona) 
Są tak mocne, iż bezpiecznie tam chodzić można, 
chocisż jeszeze pod spodkiem jest mięka głębina. 

3) O paleniu torfem, węgiami i drzewem. Który | 

opał najtańszy? — i 
szym kraju. | 

a) Najprzód u has 1 metr drzewa sosnowego | 
dobrego, suchego kosztuje 3 marki i 50 fen, a | 
waży do 7 ceptuardw, a zutem 1 certnar 50 feu., | 
co za 1 funt bydzie 1/, fen. | 

b) Cextuar węgli kosztuje u nas najmniej 1 | 

obliczający podług cen w na- | 

markę, a jeden funt 1 fen. | 

e) Tysiąc torfu kosztuje 3 marki, a licząc 12 
centnarów na tysiąc, bo dobry i suchy torf tyle nsj- 
iuniej ma wagi, to | centnar kosztuje 25 fen. a 
1 funt najwyżej 2/, fen. 

Teraz co najdroższe, a co najtańsze do palenia? 
Zrobiłem oto tak: kazzłem zastawić pewne naczynie | 
kaitefi w kuchni, i sam gotując, spaliłem 6 funtów 
drzewa, co kosztuje 3 fen. 

_ Potem tę szmą ilość kartofli gotowałem w tem 
samem naczynia przy dobrym i drobno połamanym 
torfie; spaliłem także 6 funtów, kosztowało do 12], 
fen. czyli przeszło 2 fen. 

Dalej zaś przy trzeciem gotowaniu także tej 
samej ileści kartofli, spaliiem 4 funty węgli, co ko- 
sztowało okrągłe 4 fen. 

Co zaś do prędszeg» ugotowania, nie znalazłem 
prewie żadnej różnicy, bo każde gutowunie skończyło 
się w jednej godzinie; paliło się wszystko dobrze, 

tylko z ty różnieą, że toif najlepszy, bo najtańszy 

i pajdiużej ciepło po paleniu utrzyma.* ż 
EEE EEE RESET EEE BNET, 

Wiadomość z blizka | 2 daleka, 
Poumen, 15 maja. 

* Roczne walne zebranie Koła Śpiewackiego 
polskiego w Pozusniu sdbędzie się w środę duia 16 
b. m. o godz. 9 wieczorem w lokalu p. M'skiewi.za 
w Rynku. Na porządku dziennym wybór nowego 
Zarządu. O liczny udział członków uprasza 

Zarząd. 

* Biblioteka Raczyńskich darowana przez hra- 
biego Raczyńskiego miastu Poznaniowi ma ruchomego 
kapitału 64,700 marek, który przynosi 2563 mrk. | 
Dzierzawy za wynajęte w pałacu mieszkania dochodzi 

| przedstawieniu zebawa z tańcami. 

eo rok 5,748 mrk. Kapitału dalszego na hipotekach 
: jest 109,800 m., który przynosi 4782 m. procentu, 

podobno na umówionem zebraniu uchwalili wy- | tak że całkowitego dochodu ma owa biblioteka 
13,093 mık. Na administracyą biblioteki i pensyą 
dla bibliotekarza itd. wydaje władza miejska 3,000 
marek, na zakupowanie książek itp. jest wyznaczo- 
nych 3260 mrk, a na powiększenie kapitału reszta. 

* Przestroga dla właścicieli drukarń i ltogra- 
fów. Materysł urzędowy dla kalendarzy na rok przy- 
szły wydało w tych dniach biuro statystyczne i z 
biura tego rozchodzi się ostrzeżenie, że wszelkie 
przedruki bez upoważnienia władzy dokonane, są ka- 
rygcdne. Nakładzcy kalendarzy winni się zatem po- 
starać o pozwolenie przedrukowania tego materyału. 
Dotyczy to głównie jarmarków itp. postanowień. 

* Otrzymaliśmy wczoraj następujące ostrzeże- 
nie: „W dniu 10 b. m. zjawiła się do miasta Koby- 
lina banda, złożona z czterech familii cyganów, którzy 
pod pozorem zmieniania pieniędzy nachodzą rozmaite 
handle tutejsze i przy tej sposobności kradną wszy- 

stko co się da. Ostrzega się przeto publiczność, 
a mianowicie władze, aby nie wpuszezsły tych oszu 
stów do miast i wiosek. 

* Z Kościana, 14 maja, Na dniu 5 bm. ob- 
chodzili tutaj małżonkowie Mizgalsey uroczystość sre- 

| brnego wesela Po wysłuchaniu Mszy św., zakupionej 
na ten cel i odebraniu błogosławieństwa z rąk ka- 
plana, zacni jubilaci uezcili dzień ten pamiętny skro- 
mną ucztą w domu w gronie rodziny. Daj Boże, aby 
zacni jubilaci, cieszący się powszechnym szacunkiem, 

po smutnych i bolesnych ciosach, jakiemi ich P. Bóg 
w ostatnim czasie nawiedził, dozwolił im dożyć i do- 
czekać uroczystości złotego wesela i aby takowe w 
lepszych i swobodniejszych niż obecnie obchodzili 
czasach, otoczeni wieńcem dziatek i wnuków. -- 
Od 1 psddziernika jest do wydzierżawienia z wolnej 

ręki na sześć po sobie następujących lat tutejsza 

stızelvica z ogrodem. Zwracam przeto uwagę szano- 
waych rodaków, którzyby mieli chęć takową wziąć 
w dzierżawę, aby raczyli się do dnia 1 czerwca rb. 
do starszego giełdy p. St. Kundego piśmieanie lub 
osobiście z podaniem sumy dzierzawnej, zgłosić. U 
powyżej wymienionego mogą być także przejrzane 
warunki dzierzawy. Hej ramię do ramienia, bez któ- 
rego vie będzie zbawienia. — Dziś przeciuga ned 
miastem naszem grzmot, połączony z błyskawicą przy 
drobnym deszczu i dość ciepłej temperaturze i lek- 
kim wietrze. 

* W Mogilnie odegra Towarzystwo Przemy- 
słowa w drugie Święto Zielonych Świątek teatr «ma- 
torski na pew dzian. Grane będą: „Ulica nsd Wi 

stg‘ krotochwila w 2 aktach, ze śpiewami przez 
Karola, i „Werbel domowy“ —- powtórzony na ży- 

| czenie — obrazek wiejski ze śpiewami w jednej od- 

słonie. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem. Po 

Zarząd. 

* We Wolsztynie dnia 6go czerwca odbędzie 
| Sig wystawa i premiowanie najlepszego bydła i koni, 
| dostawionych przez właścicieli mniejszych posiadłości. 
Wystawę tę urządza prowincyslny związck rolniczy 

, niemiecki. — Taka samą wystawa połączona z pre- 
miowsniem odbędzie się w Kargowie dnia 20go 
czerwca r. b. 

* Berlin. Staruniem Towarzystwa polsko-kato- 
liekiego odbędzie się w niedzielę 20 maja (w pier- 
wsze święto Zielonych Świątek) przedstawienie ama- 
torskie na powodzią dotkniętych rodaków, na sali 

przy Niederwallser. 11. Odegrenem będzie „Galgan- 

duch, czyli Trójka hultajska*, mciodram w 3 aktach. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami, początek o godz. 

8 wieczorem. Znając szlachetne współczucie naszych 
rodaków w podobnych razuch, spodziewamy się że 
szanowną Publiczność Berlina i ckolicy licznie poprze 

współudziałem ten cel dvbroczynny, o co mile uprasza 

Zarząd. 
* W Berlinie przy ulicy Madaja w pobliżu 

dworca ślęzkiego umieszezono tablicę kupiecką z na- 

pisem polskim: „Fabryka kiełbas polskich Maryana 

Lehmansa z Warszawy.* Gazety berlińskie podsją 

o tym polskim napisie wiadomość, jako o czemś 
nadzwyezajacm. One gotowe żądać, ażeby „Amts- 

sprache“ zastósowano i do takich napisów, jak już 

żądają tego na nerognikach ulie i u tabliczek na 
wozach. 

* Kalendarz. Środa 16 maja: Jana Nepomue. 
Wechiw złożca o godzinie 4 minut 4, zachód o ge- 
drimie 7 minut 49. 

ZAD AZDCZU SAO REL A RAT. WIDZISZ OBEC COZ 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* „Domu polskiego“, pisma beletrystycznego 

i naukowego wyszedł m druku nr. 14 i zawiera: O 
pomniku dla Mickiewicza. Walery Eljasz. — Głos 

| z wygnania. (Wiersz). Seweryna Duchińska. — Willa 
Erlach. Powieść przez Ossipa Schubina. Z języka 
niemieckiego tlomaczyla A. P. (ciąg dalszy). — Wy- 

gnańcy. Obrazek sceniczny. Władysław Z. (dokoń- 
czenie), — Jak żywić niemowlęta i dzieci, napisał 
dr. Józef Koszutski (ciąg dalszy). — Wiadomości li- 
terackie, artystyczne i rozmaitości. — Promyki. — 
Logogryf. 
FPA AS PIT! EE FO SEE 

OD REDAKCYI. 
* P. J. wih, Nie znajdujemy takiej składki 

w naszych wykazach z miesiąca kwietnia. Ale to 
jeszcze nie dowód, że jej nie było; może ją prze- - 
oczyliśmy. Radzimy się przekonać w miejscowem biu- 
rze pocztowem, czy wysłane były pieniądze. 

* Panu Mi... Bu... w Gnieźnie. Zależy od 
wartości pracy. Prosimy o nią do przejrzenia. 

* Panu Ko. w Połajewie. Dyrekcya Czytelni 
łudowej przyjmie pieniądze nadesłane choćby w zna- 
czkach pocztowych, od pięciofenygowych począwszy. 

> RO PIEROKA PS LEITET RDA? SSE SIRES ri BE 

Targ na bydło. Berlin, dnia 13 maja. 

Dostawiono na targ: 5482 sztuk bydła, 13889 świń, 
3401 cieląt, 20970 skopów. ° 

Za bydło płacono: I. 50—53, II. 45—48, 
II. 37—40 mr., za centnar wagi mięsa. 

Za świnie płacono: I. 36, II. 33—35, IL. 
30—32 mrk. za centnar przy 200/, tary 

Za eielęta płacono: I. 40—48, II. 30—38 
fen. za funt wagi mięsa. 

Za skopy płacono I. 39—43, II. 28—38 
fen. za funt wagi mięsa. 

=~ 

WIADCMOSCI HAKDLOWE. 
Sprawozdanie giełdowe. — Poznań, 14 maja. 

40/, nowe listy zastawne poznańskie . . 102,60 mr. 
31/40/ nowe listy zastawne poznańskie 99,60 ,, 
40/5 nowe listy rentowe poznańskie. . . 104,30 „ 
50/4 powiatowe obligacye .. . . . . . = 104— ; 
41/20/, powiatowe obligacye . . . . . . . 103,50 „ 
40/5 ślązkie listy rentowe . . . . ..... 104,30 ,, 
Poznański bank prowincyalay . . . . ... 114, — ,, 

41/,0/, pruska pożyczka ukensolidowana 107,10 5 
31/40/, obligi długu państwa ...... 100,60 ,, 
Austryackie noty bankowe . . . . . . .. 160,50 „ 
Rosyjskie noty bankowe . . . . . . .... —— » 

Ceny targowe w Poznaniu. — Dnia 14-go maja. 

(Sprawozdanie giełdowe.) 

TOWAR Piękny | Średni | Pośiedni 
(za 160 kilogramów). | m 4| JC PO OD oe | 

Pestnite cja Gi ok 18/30 | 17|80] 17 | 29 
BHO te. eas 11,30] 10/90 | 10/50 
Jęczmień PORZE — | — | 11/60 | 10; 80 
ONES BPE 11/40] 10/70 | 10,50 

| OWYKA SS ne SĄ | —|—| —|— 
|Katofe. a bg as 4/20] 3|60] —| — 

i (Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi targowej 
miastą Poznaażą,.) 

Cena 
Inne artykuły. najwyż | najniższa| przecięc. 

DĄ df 5 ay MU. a 

Słowa | 3/75| 3/50| 3163 
Siano za 100 kilogr. | 6 — | 4/50] 5/25 
Kartefle 4/80 | 3/60 | 4/20 

f Wołow. od łopatki 1,40] 1/207 1/30 
Wołow.od brzucha | = | 1/20] 1|—| 1/10 
Wieprzowina . m 1/20 11 — 1/16 
Cielęcina . 2... m 120] 1/—] 1/10 
Skopowina . . 514/800 11-7 3130 
Soma s sę DŻ = 1/40] 1/20] 1,80 
Male O SZ 5 2/20] 1/80] 2) — 
Łiój wołowy '. . . 1|— | —-|80 | —|90 
Jaja za kopg. . . . . . 1/70) 1/65] 1168 

Giełda bydgcska, 12go maja. (Sprawozd:nie 

izby kundlowej) Pszenica: piękna 169—171 
mareż płacono, środni 165—168 mr. pośledni ga- 
tunek 156—160 mr. Żyto: loco krajowe 102 do 
107 marek, Jęczmie ń: nominalnie, dia browarów 
116-—115 mr, wielki i mały gatunek 95—-100 mr. 
Owies: nominalnie, 105—115 marek. Groch 
rominalnie, de gotowania 130—136 marek, na paszę 

160—-105 mr Okewita: (50-ta) konsumcyjna 
52,50 (70-ta) 33,30 

Gielda wrocławska, 12 msja. 
(Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.) 

Per 100 kilogramów. 

dobry tow. | śred. towar | pośl. towar 

najw.| najn. | najw.| najn najw. najn, 
cena | cena | cena | cena | cena | cena 

M. 4 | M. 3 | M. 4 | l 4 M4 | Med 

Pszenica biała .. |13/401820 2 I 50 17120117 = 
Pszenica żółta . . | 16/30,18,10 | 1760/17/40 | 17/2017|— 
ET FRE EEE 12120111190 | 11,60111/30 | 11110/110/80 
Jęczmień ..... |13/50/13|/— | 13/50 11150 | 111— 110150 
Owies . . . . . . „ | 1160/11/40] 11) 0/1: 190 | 10/70/10/40 
Groch ....... Ą14/5.|14|—] 1350/13|— | 11/50|10/50 
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4 WIELKOPOLANIN. 4 

a ie Szanownej Publiczności polecam (4461 Neffeniliche Action! 
aS 

Harmoniii e; 
W scbotg dnia 12 tm. zasnął w Bogu opatrzony św. > if FE z 6 klawiszami 1,50 m Donnerstag, „den LE 

#4 Sakramentami najdroższy mąż mój śp. (4999 FEB = as ere EL, = „|Ma er. Vormittags 9 

Stanisiaw Kohz. ua 3 onen ee enn ae 
Ł i scapetracca 

Pogrzeb odledzie się w środę dnia 16 bm o godzinie głosy i ramy 4,00 ,. Wasserstrasse 14, part. 

6 z ul. Bramkowej nr. 17, o ezem donosi ciężko strapiona z 8 klawiszami i miech 7 folgende Gegenstände als: 

rg podwójny, okucie 450 ,, R o kad 

r ZA: ka ste z 10 klawiszami i miech : APOS MAIO; JO DZE 

EEE podwöjny, ckucie 5,00 „|tisch, eine Bretterwand, 
10 klawiszami, 2 klucze verschiedene Schuhma- 

większa 6.00 ,, 

Na dniu 14 maja rb. zakończył swój żywot doczesny ae 
nasz członek (5006 8 

JÓZEF KILIŃSKI 
burmistrz pozask. — weteram z r. 1831. 

Pogrzeb odbędzie sią w czwartek dnia 17 te, o godz. 

10 przed połudn:'em. 

Towarzystwo Przemysłowe w OQbornikach. #2 

GRU iN 

dalej ekna do stajni i do dachów z lanego żelaza 
w najobfitszym wyborze pompy, misy do mleka po- 

leca po cenach fabrycznych skład żelaza (4572 

Maks Kempe, 

all 
ulica Zydowska mr. 1. 

najnowszy fason i dobry gatunek wyprzedaje się na rachu- 

GŁOMKOWYGH Kanes] 
nek fabrykanta po cenach fabryczoych. (5012 

Ludwik Geblen. 
Berlińska ulica 3. 

Zakoeie rybie. 

A. BEUG, 
SF w Poznaniu Półwiejska ulica nr, 36. PE 

CENY DZIENNE 

Bydlinki pom. !/, kistę 2.50 mk. (pełne i tłuste). 

Słedzie opiekane pom. '/ę beczkę 450 mk: 
1/5 beczzę 2,35 mk. 

Rus. sardynki I gatunek beczka 2,00 mk. 

Fiądry 60 szt:k 3—9,00 mk. 

Sledzie zwijane 100 sztuk 350 mz. 

Wszelkie łakocie rysne. 

Wody mineralne 
1888 nalewu 

wprost z źródeł sprowadzone, sole, Augi i zmydła do kąpieli po- 

leca po cenach nader vmiarkowanych (4570 

R. BARCIKOWSKI 
Bazar i Św. Marcin 20. 

(4639 

Po zniżonćj cenie. 

Dzieła X. Kanonika Schmid 
w 10ciu tomach. 

Tom I. zawiera: Róża z Tannenbergu. — Tom II: 

Henrys z Eichenfelsu i Węglarz z Walencyi. — Tom I: 

Wigilia Bożego Narodzenia i Stare zamczysko. — Tom IV: 

Eustachiusz, — Tom V: Koszyk kwiatów. — Tom VI: 

Krótka historya o Genowefie i Bolesław czyli ciąg dalszy 

i dokończenie bistoryi o Genowefie. — Tom VII: Krzyżyk 

drewniany i Krzak róży. — Tom VIII: Dobry Franuś i zły 

Kostuś. — Tom IX: Starzec z gór i Jajka wielkanocne. 

— Tom X. zawiera: 100 najcelniejszych powiastek. 
Znane są pisma X. Kanonika Schmidta — Przekłady znajdują 

się we wszystkich prawie języka h europejskich Zamiłowanie cnoty, 

oraz zwracanie ciągłój uwagi na przeę i modlitwę, odznaczają 

takowe. Wybór nasz jest starannie dokonany i obejmuje praw- 

dziwe perly geniainego pisarza ludu i miedziezy. 

W kazdej bibliotece, chociażby najmniejszćj, takowe znajdować się 

powiany, gdyż dając nam przyjemną rozrywkę, usziachetniają 
Cenę przytem oznaczyliśmy tak nizką, 

iż nawet najmnićj zamożnemu jest przystępną 

Tom pojedyńczy kosztuje 50 fen. Kto zaś bierze wszystkie 

razem, otrzymuje takowe za 8 marki, z oprawą 4 marki. Pieniądze 

uprasza się przesyłać do wydawcy pod adresem: 

Fr, Ohocieszyński, 
Poznań, Wodna ulica nr. 15. 

ta 

© klawiszami 8 kluczy, + 
4 klucze tercye 

z 

z 

z 10 ” 

z 

9 klawiatury, 4 basy 

10 klawiszami 8 klucze otwarta klawiatura 

1 
1 , 
2 klawiatury, 6 basów, nadzwyczaj duża 

z 10 klawiszami 2 kiucze 
otwarta klawiatura 8,00 ,, 

12,00. „ 

= 18,60 " 
16.00 ,, 
30,00 ,, 
24,00 ,, 

Wezeikie zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą 

N. ZIENIŚ ża IEWICZ, 
Stary Rynek 35. I pietro. 

DJ . ’ ae | 

Na ogień dla świń! 
Znakomity środek na ogień (za- 

palenie) dla świń, który się teraz 
tak wielce rozpowszechnił, i po- 
nieważ sig sam o skutku zupeł- 
nym takowego przekonałem, 0- 
trzymawszy wiele podziękowań z 

stron wszelkich polecam Szano- 

wnej Publiczn ści msśląc, że w 

żadnym dsm tak doskonałego 

środka brakować nie powinno, 

gdyż niejeden traci mernie swą 
trzode, nie myśląc po} rzednio 
wcale o ratuaku takowej 

Nabyć można w fl«szkach po 
1.00, 2,00 i 3,00 marki. (4960 

Hermann Fróbhike, 
DROGERYA „WIKTORYT* 

Grudziądz. 

Potrzebni zaraz: 
Młedy siużący z dobremi 

świad. na 40 tal. i pranie, 
Służący Kxweier z dobr. 

świad. na pensyą 100 rb. i libecyą. 
Ritedy leśnik lub elew go- 

spodarezy silny energ, z dobr. 
świad. na pensyą 180 marek 

Potrzebni od 1 lipca: 
Kucharz zomety z małą 

fam. z dobr. świad. mogąc się 
'ogrodniet. trud. na pens, 60 tal. 

i deputat, 
Sluzacy kawaler z dobr. 

świad. na 80 tal. 
Gospodymi z dobr. świad, 

mów. po niem. do samot pana 
na 65 tal. 5008 
Gespedymi z dobr. świad. 

na 50 tal. i tantyemę. 
P. Teyssandier, W. Garbary 8. 

Piegi bezwarunkowo |zmkają 
wskutek użycia Bergmana mieka 
z lilii, fabrykowanego jedynie 

przez Bergmanna i Sp. w Dre- 

źaie. 50 fenygów za kawalek. 

Skład w aptece pana Szymań- 

skiego, oraz u pana R. Barci- 
kowskiego. (3785 

7 

Wiamce 
przepysznych lewkKkemii poleca 
po jak najtańszych cenach w 
sześciu odmianach ogród w TU- 
RZNIE per Jakschitz. (5004 

Wysełam obrazy św. olejowe 
5272 om. duże 5 sztuk za 3 mr. 
a w wielkości 38x51 em. 8 szt, 
5002) Jezierski. Skurz. 

Oberza w mieście w Kyuku 
jest do zadzierzawienia, od ka- 
żdego czasu, pod bardzo korzy- 
staemi warunkami. roczna dzier- 
żawa 100 tal, Zgłosz. przyjmie 

A. Kowalski, w: jOstrowie, 

Folwarczek, 
obejmujący 240 mórg dobrej zie- 
mi wraz z dobremi budynkami, 
inwentarzem żywym i martwym, 
położeny w Małem pod Sadami, 
jest z wolnej ręki zaraz do sprze- 
dania. (4959 

Bliższej wiadomości udzieli Józef 
Jagodziński w Małem p. Sady. 

BG Ow ail, w is MAG czy czas na 
dominiach i mogący się okazać 
dobremi świadectwami z  Głuz- 
szego pobytu. znający się także 
na prewadzeniu lokomobili po- 
szukuje zaraz lub od ś. Jana miej- 
sca. Łask. oferty uprasza się do 
Eksped. Wielkopol. pod nr. 4953. 

Prosze czytać! Potrzebuje od 
lipca 3 żona'ych ekonomów na 
pensyą 450 marek i tantyemę, 
ekonom żonaty od zaraz na oso- 
bra wioskę któregoby żona go- 
spodarstwem się zająć mogła, po- 
trzeba mi i kilka gospodyń, które 
u starscych panów magłyby wię- 
kszemi majątkami samodzielnie 
rządzić, muszą znać dokładnie 
wyrób masła i chów trzody, przyj- 
mę tylko osob. przedstawienie 
lub oryginalne świadectwa zgo- 
dzić się każdy zaraz może, tylko 
osobiście niech przybędzie na 
inne listy nie nie odpowiem. 
ZYBERT. Poznań, ul. Teatralns.5 

Forczpana 
władającego językiem 
niemieckim potrzebuje 
zaraz [5000 

Młyn Środecki 
w Pozmamiia. 

Zdatnej panny 
do krawiecczyzny damskiej, 
a mianowicie do wykończa- 
nia staników i do lekkich 
garnirunków, (stancya i stół 
w domu) poszukuje zaraz 

M. Rutkowska, 
Inowracław (Rynek). 

(4
98

3)
 

i a 

Pomocnika 
znającego dokładnie zdejmo- 
wanie i projektowanie pla- 
nów drenarskich przyjmie na- 
tychmiast (4836 
W. Wrzyszezyuski, 

Inżynier cyw. w Pleszewie. 

2 urzędników gospodarczych 
na 400 do 450 mrk. potrzebują 
od 1. 7. r. b. pod dyspozycyą 
dziedzica. 8 pisarzy gospodar- 
czych od 1. 7. br. na 250 do 300 
mtk. rocznie i 8 pisarzy gospo- 
darczych od 1. 7. r. b. na 180 
mrk, rocznie. (50:9 

F. A. Drweski i Langner. 
Poznań, Wilhelmowska ul. 16. 

ZWANA A ALA 

Młoda panna 
obeznana z handiem kolonialnym 
poszukuje miejsca, lub do bufetu 
albo w sprzedaży mąki, zaraz lub 
od św. Jama rb. Łaskawe oferty 
uprasza się przesłać do Ekspedy- 
cyi Wielkopolanina pod nr. 5007. 

2 ekonomów żenatych 
potrzebują od lipea rb. na 300 
do 360 mrk. pensyi i depntat. 
F. A. Drwęski i Langner. 
Poznań, Wilhelmowska ul. 16. 

Kucharz zematy, bezdzietni 
ile możności potrzebny od 1. 7. 
rb. na wysokie zasługi i utrzyma- 
nie, później na deputat, musi być 
obeznany z ogrodownictwem, 

Drwęski i Langner, Poznań. 
5011] Wilbelmowska ul. 16. 

cher Utensilien, als: Schaf- 
te, Holznägal, Drathstifte 
und Zwecken, Lederlack 
in Flaschen, einige Schock 
Stiefeleisen u. a. gegen 
Baarzahlung _ öffentlich 
zwangsweise versteigern. 

Die Auction fin- 
det bestimmt statt. 

Biesiadewski, 
Gerichtsvellzieher 

in Posen. 

formularzy 
do zameldowania i odmel- 
dowania członków kasy 
chory ch nabyć można w 
drukarni 

Fr. Chocieszyńskiego, 
Wodna ul, 15. 

Dwóch siodlarskich czeladn. 
poszukuje Szymanski, 
mistrz siodlarski w Barcinie. 

) exe. szewecicll 
na stałą robotę damską i 
męzką poszukuje zaraz 
19. 2 en s M. Banaszak, 

Komorze per Żerków. 

Dwóch zdatnych 

ereladzi stolarskich 
poszukuje zaraz Krąkowski, 
Chwaliszewo 41 (497 

Gzelacn. piekarsk 
przyjmie zaraz (4956 
Jachowski, 

piekarz w Jarocinie. 

Uczeń 
z dobrem szkólnem wy- 
kształceniem znajdzie na- 
tychmiast miejsce w han- 
dlu towarów  kolonial- 
nych. [4995 

J. Woda, Zbąszym. 

Ucznia 
przyjmie zaraz piekarnia (4936 

A. SMELKOWSKI, 
Chwaliszewo nr. 3. 

Ucznia 
syna porządnych rodziców p>- 
szukuje zaraz (4890 

3. Szkudlinski, 
malarz i dekorator w. Jarocinie. 

e z lepszem wycho- 
Ghiopiec waniem, syn ucz- 

ciwych rodziców, 
może się zgłosić jako uczeń. 

S. Wedzicki, Rynek 53/54. 

Poszukuje się (4898 

pokoiku 
z meblami lub bez mebli dla. 
samotnej pani przy familii od 15 
maja lub 1 czerwca r. b. Łask. 
oferty z podaniem ceny pod lit. 
Z. Z. 49 post. rest Poznań. 

pz z zz 
Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józef Gertig w Poznaniu. 


